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Ku czemu Polska idzie? 


CH 
Muza Słowackiego nie pominęła milezoniem i in- 
kwizycji papieskiej: 
„Niedawno jeszcze — kiedym spoczywał uśpiony, 
A sen mój się zarzęśnił strzałem pełnym dymu, 
I w dymie stanął anioł jak ogień czerwony 
I szepnął mi de ucha: „ja more — lecę z Rzymu^. 


Jam uciekał i tęesę tak za sobą snował 

Jak Irys... a po tęszech goat mnie Ów przeklgty 

Tak, żem spytać go musial: „A któż tam mor- 
[dował?" 


A on miznowussepnął w ucho: „Ojciec święty”.”) 


W innym niedokończonym, czy też przez genr- 
zure obciętym wierszu przedstawia Słowacki ol- 
skę jako trupa, ornotanego śliną ducha, Który 
przedstawia, jak można się domyśleć, nierarchję 


rzymską. 

Opanewała ona Polskę nie siłą oręża, ale śliną 
mowy; omotała naród swym wpływem, jak siecią 
pajęczą, którą mógłby on porwać łatwo jadaym 
aktem swej woli, leca beesilnym się czuje jak trup, 
i nie probuje nawet serwać tych pzjęcsych pęt 
niewoli. 

„Na jednej górze pedcgaa zawieruchy 
Widziałem Polski najstraszniejsze dueny. 
Zeszłę się cisho w nocy i mówiły: 
Dobądśmy trupa polskiego z mogiły 

| wykażemy, że to bez żywota 

Nie żywy anioł jest — leca garstka błota. 


1) Pisma Juljusza Słowackiego — Według Artura Gór- 
skiego. Tom I, str. 79, wiersz 48. 


I rzekł z nich jeden wyechudły i zkladły, 
Którego już wszy pegryzły i zjadły, 

A który gnaty suchymi grzechotał: 

„Jam — rzekł — tę Polskę jak pająk omotał! 
jefeli chcecie trup obejrzeć siny, 

Zdejmcie keszalkę z aiego, z mojej śliny... 


Wteaszas ha pierwsze z tym trupem szarmyGie". 


Ma tem wiersz się urywa. Nie wiemy, czy wy- 
dawca p. Biegeleieen mnie pedał dalszego ciągu, 
orsez pobożność, lub brak cywilnej odwagi, czy 
też na tem miejseu myśl poety stanęła i dalej nie 
poszła. 

Widsąc, w jakiej nieaaosy ducha pegrążona jest 
Polska, poeta wzywa ją, ażeby prosiła Boga o po- 
moc w wales z duehem, kiśry ją usidłał: 


„Polsko, ojczyzno! gadaj ze mną ga kolana 

I proś Boga o starcie ziotege szatana, 

Który spadł e nieba, jako jasna bigskawica, 
Za:niótłezy treacią część gwiazd i ćwierć księżyca, 
Nie z weli, ale właśnie sapaxrciam się woli, 
Myśląc, że Bóg na skrzypösch szlacheica rzępeli, 
Za cudswnością wielbię idący pociembku.* 


Słowseki wierzy niezłomnie, że modlitwa taka 
Polski będzie kiedyś wysłuehana, że Polska się 
wyzwoli, że będzie miała swój Kożeiół i swoją re- 
ligje, że odnajdzie własną drogę do Królestwa 
Chrystusowego, a duch niewoli, depcący śrony na- 
wet, umiejscowiony będzie w Rzymie, jako obe- 
lisk marśwv — którego bełkotu pr2estaaą ludy 
głuchać i rozumieć. 
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W „Odzie do Wolności" tak tę myśl wyraża: 
I 


„Witaj wolności Aniele, 

Nad martwym wzniesiony Światem! 

Oto w Ojczyzny Kościele 

Oltarze wieĝczone kwiatem, 

I znewu płoną kadzidła! 

Patrz! tu świat nowy—nowe w ludziach życie. 
Spojrzał — i w niebios błękicie 

Malowne pióry złotemi 

Roztaoza nad Polską skrzydła; 

I słacha hymnów tej ziemi. 


[I 


A tam już w ciemiu wieków za nami się chowa 
Duek nieweli i dumną stopą depce trony; 

Zgina się pəd ciężarem skrwawionej korony, 
Mówi — ale niezyvozusaiałe z ust wychodzą słowa. 
Tak obelisk, co niegdyś plisznym wyrazem 

Dziwił ludy, obwiaRy mgłą kadzideł dymu, 

Dziś przeniesiony do Rzymu, 

Niezrozumiały lndom — umarły -— jest głazem.“ 


Tak stara się poeta, ulegając Raymowi, przeko- 
nać nas prozą i wierszem, śe naród zapzzepasz- 
cza swego dueha, sprzeniawierza się pesłannietwu, 
jakie ma spełnić wśród ludów, wprowadnając je 
do „Mowej Jerozolimy” ałonecznej, dając im od- 
redzoną, pogłębioną i rozjaśnioną nowem świa- 
 śłem, „ideę wiary“ Chrystusowej. 

„O świętą duchewą wolność chodziło ojcom na- 
szym, o formę rządu, która w przewidzeniu Bo- 
żem koniecznie nastąpić musi i być uczynioną przez 
ludzi. Prawo położyli, jakoby e oeaekiwaniem na 
przyjście CkryatuBa. 

Zbudowanie kraju takiego było wy$okim eelam 
ojców nassych. A niedotrwanie w tym Ducku 
Świętym obaliło Ojeryznę starożytną. 

Karze naa Bóg! jako ludzi, którzy zaezęli, a u- 
stali... jake Anioły, które widziały niebiosa, a nie 
weszły; jako naród, który stat przewodnikiem i 


Znamienne 


Redakeja „Głosu Prawdy" etrzymała w ostatnim 
eazasieę między innemi dwa kwarialniki wydawnic- 
twa p. t. „Wolna myśl religijna”, które zleciła mi 
do oceny. Na pierwssy rzut oka ten nowy rodzaj 
„rodzimego wolnemyślicielstwa”* zrobił na mnie 
wrażenie prawie ujemne. Znamy dobrze powśdź 
przeróżnych efemmeryd literackich, które głoszą pa- 
nacea dla zbawienia świata. Niestety, są one prae- 
ważnie „peronionemi piedami* grafomanji, szy ía- 
nej aieudolności... bez iststnych walorów. 

-~ Narazie „Wolną myśl religijną" edłożyłem na 
bok, mając wiele innyeh ciekawszych mowośei do 


wzorem ludzi, a zszedł na małego naśladoweę in- 
nych narodów. Bóg bowiem chce Polski, aby cay- 
niia wysokość między wysośkościami, do której dą- 
żą w ideałach inne narody“... 

Słowacki wie, że duch Polski kiedyś obudzi się 
se anu i powstanie do czynu. 

„Cudów pragniesz? leez te będą w rozbudze- 
niu się ducków, w objawienia się nagłem naszej 
wewnętrznej polskiej natury, która teraz oszukaną 
jest braekiem różnych eplnij. Nie lękaj się, że ja- 
ko dziecko w {początkach bądziesz szczebiotała po- 
między ludami, nie mogąca zrazu wytłomaczyć się 
wyraźnie g zapałów swealch. 

Żapały te kraj ci jakoby we śnie stworzą, a ty 
go ugruntajesz, skoro ci już w ręce nie myśl sa- 
ma, ale się kamień fermy dostanie. Ideą podbijaj 
duchy narodów! aż cię ukochają dla wielkości i a- 
nielatwa celów twoich. A wszyscy depómogą do 
czynu. 

Przykład takiego formowania się na hierarchii 
duchów, a potem stążenia hierarchii w formę—ma- 
my dotąd w kościele katelickim, który od republi- 
Ki apostolskiej zuczęty, potem sią w papizm zawią- 
zał, i trwał depóty w błogosławieństwie, póki nie 
zaczą! ducha upokarzać i iampy świętojańskie za- 
gaszeć, zauławszy w dormie, że ta go już sama 
jedna na wieki utrzyma. Oddanie tego dueha in- 
nym narodom, jak Francuzom, dlatego że mają si- 
łę wykonawczą, jest drugą zdradą Chrystjanizmu, 
podebną apostolskiej, którzy oddali Chrześcijanizm 
Raymowi, aby wykonał. 

Rzym też z całą duszą pana przyjął tego że- 
oraka; opiekując się nim, nałożył mu za to sweje 
ivrmy kamienna, które wkrótee wzięły góre nad 
duchem i chrześcijanizm uczyniły tą kościelną figu- 
rą, Btóra dziś dawne bałwany Jowiszewe przypa- 
mina... Okadzane bursztynem, ale bez wpływu już 
na ducha Świata.” 


W. P. 
C. d. n. 


wydawnictwo 


przejrzenia. Kwartalniki leżały zapomniane. Po na- 
wale prac otrzymałem kilkudniawy urlep odpo- 
czynkowy i wyjechałem aa wieś, aby się rozko- 
szować pięknościg rozsłenecznionego lata. 

W teeace mej znalazł się i Grycz-Śmiłowski... 
Dsiś mię on zaintrygował naprawdę. Na pierwszej 
wysleczce, rozłożywszy się na brzegu ruszaju po- 
Śśpód okalającego lasku sosnewego, rozmarzony 
tajemniezością wszechnatury — pewoli sięgnąłem 
pe kwaztalniki. W ciszy leśnej, upejony balsamiez= 
nym osonem lasu i śpiewem ptasaąt, egojrzałem 
na „miatyczRą* karte tytułową, spowitą w barwy 
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i symbole tajemnic — i rozpocząłem lekture. 

Karta za kartą biegły przewracane. Tempe czy- 
tania żywiałowe się zaogniło. Ciekawość rosła, 
opanowała mię zupełnie. Śmiłowski epod serca wy- 
kradł mi wszystkie moje any, marzenis, plany — 
i oprawił je w formiy prostego, przejrzystege sło- 
wa polskiego, aby stały się moterem myśli, uezuć 
i potężnych ezynów dla tysięcy idealistów... stoją- 
cych z założonemi rękami na rynku współczesne- 
go Świata. 
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Biegły godziny. Zaabsorbswany tematami „krzy- 
ku życia”, ocknąłem się dopiero na ostatniej atro- 
nicy --- wśród mocarnych haseł z ducha Ghrystu- 
Sa poczętych: Sslachetna Miłość, Dobre Słowo, 
Zbośny Czyn! — to jest, co nasz zbawi dom i da 
nam prawdziwie Wolną Polskę —- Chrystusa Naro- 
dów! 


cy * 


Oszołomicay leżałem waaak, wpatrzony w prze- 
stworza biękitów — i zmyślałem, i rozmyślałem, i 
uświadamiałem sebie przewodnie ideaty, któremi 
Zagłodnić usiłuje intelekt polski nieporównany w 
Swyna rodzaju Karol Gryca-Simitowski, 

W ycieczkę przerwałem. Zaszęło się ohmurzyć 
j ściemalać. Eozpętał się huragan z ulewą. Wśród 
potężnej muzyki żywiołów, tworzących w swej ti- 
zycznej wszechmocy, niewypowiedziany słowami, 
akompaniament dla wielkiej treści idaałów Smi- 
łowskiego, a zarazem moich i wszystkich „czują- 
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3) 
EKO. 


Na burzliwych falach 


(Ze wspomnień marjawity). 


Lecz matka pana była gorącą patrjotką pol- 
ska, i nia ma pan prawa sprzeciwiać się jej woli. 
Pragnęła ena zawsze widzieć pana dobrym pola- 
kiem. Więc radzę panu: gwiżóż pan na karjerę 
i na Rasputioa, a sajmij się pan pracą nad sobą; 
musi pan przecie zaznajomić się bliżej z literatu- 
rą polską. 

Kilka gedzin spędziłem na rszmowie z profesg- 
rem Olszewskim. Wyszedłem od niego zupelnie 
uspokołony. Pod pachą dźwigałam stos książek, 
które wypożyezył mi se swej prywatnej bibljoteci. 

Uspokojony na duchu wracałem oñ profesora 
Olszewskiego. Pod pachą dźwigałem całą masę 
książek polskich, otrzymanych z prywatnej biblje- 
teki prof. Olszewskiego. Wiedziałem już, kin je- 
stem i co mam czynić. 

Przedewszystkiem postanowiłem sobie mocno 
zaprzestać bezmyślnego spadzania ezasu w loka- 
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cych* ludzi — doszedłem do swej redzimej ckaty. 

Wieczorem, gdy wszyscy zasnęli snem spra- 
wiedliwych, rzucam na papler te może Desładne 
myśli, aby w następstwie pe wypoczynku właści- 
wym — napisać głębszą resenzię dzieła i pism Ka- 
rola Grycz-Smiłowskiego. 

Dzisiaj jedno zaznaczam znamienne: spotykamy 
sie z człowiekiem, który przez szereg lat swych 
studjów życiowych gromadził przebogaty imaterjał 
gpałeczno-religijpych planów, aby zeń uczysić dyna- 
miczny nabój, mogący rozwalić w przyszłości zmkr- 
szałe przesądy w najwaźniejszej dziedzinie życia, 
be w dziedsinie właśnie społeczno-religijnej, w któ: 
rej tkwi dzisiaj, niestety, strupieszały rozEład: źród- 
ło nieszczęść łudzkzości. 

W 1934 r. ukazała się programowa prsea Ka- 
rela Grycz-Smiłowskiego p. i. „Z Ziemi Świętej 
nowoczesne Wierzę”. Jest ona punktem, wyjśsia 
poglądowrego na sprawy religijne, ujęte newskroś 
życiowo, spełecznie i newócześnie. 

Praca tu zainteresowała szerokie koła czytelni- 
ków, nalegających, aby antor słowo swoje zemie- 
ait w czyn i podjął próbę praktycznego xastoso- 
wania swych religijnych poglądów. 

Pierwszym czynem narazie stał się Kkwartalaik 
„Wolna Myśl Religijna”, jako trybuna dia tysh 
wszystkich, którzy zajmują się zagadaleniami reli- 
gijnemi, a nie mogą się pomieścić w istniejących 
organizacjach wyznaniowych. 

Wiadomo, że dziś przez cały świat idzie fala 
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lach restauracyjnych i uaikać dotychazasowego to- 
warzystwa. 

Wziąłem się do nauki, zacząłem uczęszezać 
pilnie na wykłady uniwereyteckie i dużo czytać 
polskich książek, chaąc slę zaznajomić 6 literaturą 
ojczystą. Łbliżyłem się równíef de kółka młodzieży 
polskiej, a jednocześnie zacząłem obcować z de- 
mokratyczną młodzieżą rosyjską. 

W owym czasie -— a było to jesienią 1916-go 
roku wśród młodzieży uniwersyteckiej, a także 
wóród warstw robotniczych — wamogło się wrze- 
nie wewnętrzne, które wskazywało na zbliżającą 
sią burzę. Powedem tego wrzenia by! przedewszygt- 
kiam Rasputin, którego nazywał kto% dowcipnie 
w rok później „ejeem rewolueji rosyjskiej . Nie- 
pomyślne wiadomości z śrontu nie mogły działać 
aspokajające. W dodatku w stalicy zaczął szerzyć 
się głód. W plerwsearządnych restauraejach lał się 
szampan przy dźwiękach mazyki cygańskiej; stoły 
uginały się od nadmiaru aajwykwintniejszych po- 
traw. (Wszystko te Było dostępne jadynie dla Rlasy 
uprzywilejowanej, dla rozmaitych pasożytów w ro- 
dzaju satelitów Rasputina, dla których wojna była 
doskonałym interesem. Natomiast stan średni, a 
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nowych kierunków religijnych i musimy im w Pol- 
see poświęcić baczeą uwagę. 

Temi zagadnieniami już od dłuśzsego ezagu za- 
jął się specjalnie, fachowo wykształseny teolegiez- 
nie, mający praktykę kościelaą, były przet jat 12 
Szef ewang. duszpasterstwa przy D. O. K. w Kra- 
kowie — Karel Grycz-Śmitawski (Kraków, ul. Stra- 
szewskiego 2, m 7). 

Jege „Wolna Myśl Religijna" ogarnia besstron- 
nie ebjawy religijnego żyeia zagranicą I U nas — 
j usiłuje ruch ten ożywić zasadniceo dla naszego 
narodewago życia. 

Nastawienie „Wolnej Myśli Religijnej“ jest na- 
rodowe i religijne. Z religijnego punkte widzenia 
nacjonalizm nie jest dia aniora beżkiem, któremu. 
by miał ofiarawać człowieczeństwo i indywidual- 
ność, a jednak adaje sobie dubrza sprawę, że ludz- 
kość realnia składa się z narodów, i Chrystus do 
narodów kazał iść. Nie grzekreślał wiec służby dla 
narodu. „Narodowi i państwu wiarnia służyć chce- 
my po Bosamu — wołe autor — uważamy lo za 
religijny obowiązek, by 8ać społeczeństwu to, CO 
uważamy za najlepsze. A hasłem w tej pracy jest 
nam: miłość i sprawiedliwość społecana”. 


* 


Cała atrakcja wydawnictw i działalności Karola 
Śmiłowskiego pelsga na żywiołowej jego mocy i 
zapale, gdy staje w walse z ortodwzsyjną martwo- 
ta, podkreślającą nietykalność litery, wbrsądku, tra- 
dycji. 
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Dzisiejszy dogmatyam oddaje ducha na pastwę 
zaguby i lekceważy wprost zrozumienie dla czysto- 
religijnej, ponadwyznaniowej myśli, która wpraw- 
dzia wie, że musi istnieć między ludźmi współza- 
wednictwa, ale dążyć ma one do tego, by szla- 


chetnie działało i by nie zapomniano 0 tem, że 
wobec Bega — Życia i Smierei wszystko jest $o- 
bie równe. | 

„Jast jeden Bóg — woła autor — to niema też 


jakiegoś prseciwbega szatana. Są tylko ludzie- 
szatani, $. zn. tacy, w któryeh, jak we wrzedzie, 
koncantruje się wszystko zło i choroby, aaniedba- 
nia duchowe społyezeństwa — i powodują oni 
ból-piekło, nadmierne cierpienie, aby ludzie oeknęli 
się i szukali ratunku ze złego. 


a M Ó mam W) mać © i) aa (0 zaa j | oma; a o ammo | o MMA © ||| mó wy | a i 


Pewyższe słowa uważam tylko za bardzo ogól- 
ny wstęp i zachętę dla Czytelników, aby raoczyli 
zainteresować się głabsgen i psłnem omówieniem 
całokeztałtu treśsi wydawnictwa p. K. Gryez- 
Śmiłowskiego. Numer nastepny „Głosu Prawdy” 
peda bardziej rzeczową recansję, wymagającą OD- 
szernego ujęcia sprawy omawianej. 


Adam GĜabrjel Furmanik. 
SAN 


szczególmiej lalasa pracująca odczuwała głód. Tak 
zwane „ogonki“ przed piekarniami i pzzed sklepa- 
mi spożywczemi byly wówszas powszzcohnem zja- 
wiskiem. Żeby dostać kilagram chleba, trzeba byłe 
wstać rago o godzinie trzeciej lub drugiej i stać 
przed piekarnią w ogonku niersz do zodsiny 12-tej 
w pełudpie. Zdawało się taż misjednemu, że gdy 
dotarł wreszcie do wnętrza sklepu z pieczywem, 
spotykała go niespodzianka: powiedasiamo mu, że 
chleba niema i aie będzie. [ak same byłe i z jia- 
aemi artykułami pierwszej potrzeby: cukrem, selą 
j mydłem. 

Parzalem teraz na to wszystko innemi oczyma. 
Brałem udział cedzienmie w tajnych zebraniach mło- 
dzieży, w których amawiane możliwość rychłego 
wybuchu rewolecii i udział, jaki w niei mieć będą 
demokratyczne związki młodzieży. Zmiana mego 
trybu życia, a szezególniej zmiana towarzystwa, 
nie uesia uwagi moieh bytych kolegów i przyjaciół. 
spotykałem się częsta z gorzkiemi wyrzutami, a 
jeszcze częściej z ironisznemi decinkami, Ra temat 
mege nawrócenia do „caalliwego* trybu życia. Ale 
ja wazystkie takie uwagi puszczałom mimo uszu 
i szedłem w dalszym ciągu raz obraną drogą. 


Pewnego dmia jednak odwiedził mnie mój do- 
ory znajomy — oficer do saczególnych sleceń przy 
gubernatorze piośrogrodzkim — Awrajew. Po chłed- 
nem przywitaniu się ze mną, oświadczył mi, że 
przyszedł do mnie wskutek polecenia gubernatera 
Saiewrowa. 


— Doszło do wiadomości gubernatora, — mó- 
wił — że pan wnssół w towarzystwe polaków 
| rewolucjonistów i rozpoczął szkodliwą działalność 
dla państwa rosyjskiego. Gaberaator chciał podpi- 
sać rozkaz aresztowania pana. Pomny jednak na 
wierną służbę carowi pańskiego ojea í na pańskie 
dawniejsze stosunki i poprsednie „lojalne“ zaehe- 
wanie się, peprzestaje na razie na wydalenia pana 
z Petersburga. Ma pan w ciągu dwudziestu esterech 
godziu epuścić stolicę, Miejsce przysałego pańskie- 
go zamieszkania pezestawia gubernator pann do 
wyboru. Nie welno panu przebywać tylko w Pe- 
tersburgu i Moakwie. Uprzedzam pana, śe najmniej- 
szy sprzeciw ae strony pana, spowoduje natych- 
miastewe wysianie ge na Iront, lub wysyłkę w try- 
bie adcsinistracyjsym — na Sybir. 


Preszę nie zapominać, ż: w Piotrogradzie jest. 


Polska. Korespondent lwowskiej agencji „Iskra“ 
podaje następująse uzupełniające wiadomości o saj- 
ściach, które miały miejsce w dniu 2-im b. m. 
w Krzeaowicach w powiesie przeworskim. 


Robotnicy rolni, zatrudnieni w majątku Krzece- 
wies, należącym de Folskiej Akademfi Umieiętne- 
ści, zwrócili się do zarządu majątku o pedwyższe- 
nie ebowiązującyci norm płacy. Preses Akaaemii 
Umiejętności, prof. Kutrzeba, wydelegowsł z Kra- 
kowa męża zaufania Akademji celem przeprewa- 
dzenia pertraktacyj z rebotnikami. Przedstawiciel 
Akademii Umiejętności po wysłuchaniu robotników 
ich żądania aałkowicie swzglądnił Ci zażądali 2-go- 
dzinnego terminu, po którym miell odpsewiaazieć, 
czy webee przyjęcia ich źądań przystępują de pra- 
cy. Po dwóch godzinach przedstawiciele rabotnixów 
zażądali dalszej podwyżki płac. Frzedstawisiel A- 
kademji zaakcepiował również Í to żądanie wobec 
azego rebotnicy rolni zgodzili się prmystąpić de 
pracy. 


Gdy pertraktacje dobiegły już końca i żadania 
robotników zostały przyjęte, na pelecenie proku- 
ratera władze bezpieczeńabwa aresztowały grasują- 
cych w okolicach agitatorów, którzy namniawiali ro: 
botników rolnych, by nie przyjmowali nowysh 


KRONIKĄ TYGODNIOWA 


warunków płacy w majątku Krzecowice i nama- 
wiali ich de strajku, stesująe przytem teror. Po 
areeztowaniach ekoliczni chłepi, a wśród nien i 
rebotnicy rolni z Krzecowic udali się przed poste- 
runek policji państwowej w KBrzecowicaeh, żądając 
wygBuszcsenia agitatorów. Aspiran: polisji, który 
wyazedł, by pertraktewać z chłopami, zapewnił ieh, 
iż zwolnienie aresztowanych agiłatotów mie leży 
w jege mocy, ponieważ nie znajdają się oni na 
posterunku policyjnym w Kraecowisach, leeg prze- 
wiezieni sestali do Rzeszowe. 


W odpswiadsi na to jeden z ehiepów podbiegł 
do aspirasta i zadał mu cios motyką tak, iż ten 
upadi na ziemię. 


Do leżącego aspiraata policji podbiegł drugi 
chłap, samierzając się aa leżącego motyką. Poste- 
runkowy policji, znajdujągy się w pobliżu, zasionił 
aspiranta kelbą od karabinu. Cios, wyselewany 
w głowę aspiranta, był tak silny, iż naśraliwszy Ba 
kolbę karabinu, rozcieł ją na dwie gsłowy. Wów- 
czas w obranie kowmiecznej dewodząsy sddziałem 
policji wydał rozkaz oddania salwy w pewietrze. 
Zebrani ehłopi, którzy byli przekonani, iż polieja 
mimo wszystko nie będzie strzelała, powitali ten 
rozkaz drwinami i nacierali w dalszym ciągu na 


zawsze |jeszózżć atan wojenny — zakończył swoją 
przemowę urzędnik zubernatora. 

— Pamiętam e tem dobrze, adrzekłem, I wy- 
jeżdźam do majątku Jermolino pod Peterhofem 
oddalonego o 35 kilometrów od Petersburga. 

Awajew skinął głową ! opuścił pokój. Były mój 
orzyjaciel nie poda! mi reki na pożegnanie. Uwa- 
za} widocznie, że dla polaka byłby to sa wislki 
zaszezyt, a dla rosyjskiego oficera sztabowego zbyt 
wielkie pomiśenie. | 

Nie przejąłem się zbytnie tą „karą”. Miałem 
już dosyć stolicy m je! zabawami, zwansmi WOW- 
czas „balami w czasie dżumy” i 3 Rądeą blas u- 
pośledzonych. 

Zabrałem się natychmiast do pakowanla rzeczy. 
Byłem nawst zadewolony, że bądę mógł przes ja” 
kis czas poświącić sią wyłącznie „pracy naukowej 
i przygotowaniom do dalszej działalności na polu 
społecznem. | 

Majątek, do którego jechałem, naleśsł do przy” 
jaciela mego ejca pułkownika Zwiegiżcewa. | 

Przed odjazdem zestawiłem adreas kilku moim 


nowym przyjaciołom, pezatem nie żegnalem się 


z nikim. 


Pan Zwiegincew przyjął mnie bardzo serdecznie. 
Prosił, bym ezuł się iak u siebie w domu, tem- 
bardziej, że jego pobyt w majątku ograniczał się 
do kilka dni; musiał bewiem wracać na iroat. 

już po upływie tygodnia przyjechała do mnie 
w odwiedziny kilku kolegów z wiademościami ze 
stolicy. Wiadomośsi były zie. Pędza i niezadowo- 
lenie mae rosły, przedział między „górą“ i „aising“ 
społeczną pogłębiał stę i gluchy pomruk szed? ed 
krańca do krańca atoliey. Miatater spraw węwnęśra- 
nych, Pretepepow kreatura Basputiea, robił jaaby 
aaumyślnie wszystko, by ten niepokój wśród lud- 
ności pewiększyć. 

Na dragi dzień pe wyjeździe moich kolegów 
odwiedził mnie miejscowy prystaw. Długo Kkoto- 
wał mim, zdradził mi cel swejej wizyty. Powiedział 
wkońcu, że ma polecenie rozciągnąć nade mną 
tajny, lecz pilny nadzór. 

Postarałem się przyjąć prystawa jak najgeśsin- 
niej. Na stole gnalagzła się butelka „czystej“, parę 
butelek wina z dobrze aaopatrzenej piwniey wie- 
Ściciela majątku. Pan prystaw po wypiein kilku 
kieliszków nabrał humorm i rozgadał się na dobre. 

— „Ginie święta Resja — mówił, roniąc izy dQ 
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policję. Ze strony polieji padła pierwsza salwa w 
powietrze. Tium gaachowywał w dalszym ciągu a- 
gresywna postawę, wÓówcesas padła druga salwa, 
tym razem w tłum, w wyniku której padli zabic! 
i ranni. 

Krwawe zajście, jakie miało miejsce w Krzedgo- 
wicach, świadezgy dobitnie o tem, iż niewątpliwie 
ciężkie waranki ekonomiczne, w jaficeh znajdują 
się chłopi, wykorzystywane są planowo dla agitacji 
politycznej, nie mająca] z poprawą tych warunków 
nic wapólnego. Zarząd majątku w Krescowicach 
przyznał przecież robotaikom rolnym wszystko, 
czego 2adali, nie zapobiegło to jednak kswawym 
wypadłkem. Prowadzenie agitacji ze strajkiem bez 
waględu na przyjęcie przez pracowników dwukrot- 
nie podwyższanych $ądań, niezbicta świadczy o tam, 
że miała ona na eelu niedopuszezenie de spokoj- 
nego załatwienia ekonomieznej strony sporu. 

Ponieważ wypadki w Krzecowfeach nie są, nie- 
stety, odosobnione, eplnja publicena spodziewa się, 
iż rząd rozpocznie caesgiczną azeję celem całko- 
witego położenia kresu zbrodniczej agitacji, pre- 
wadzenej wśród ludności wiejskiej, a mającej na 
celu jedvnie szerzenie zamieszek w kraju. 


Radom, 4 lipca. 


W szeregu miast i miasteczek ziemi radomskiej 
odbyły się w ostatnich dniach wielkie egromadze- 
nia i wiece protestacyjne przeciwko metodom dzia- 
łania Stronnicswa Narodowego. Na zebraniach tych 


społeczeństwo w ostry sposób potępiłe destrukcyj- 
ną działalneść endecji. 

Olbrzymi wiec manifestacyjny pod gołem nie- 
bem odbył sie w Skarżysku-Kamiennej. Wiec gwo- 
łany został a inicjatywy zarządu Federacji Polskich 
Związków Obrońców QOjezyzny, celam zaprotesto- 
wania przaciw os$atnim wydarzeniom w Myśleni: 
cach. 

Na wiec prsybyły olbrzymie tlamy ludności. 
Dłuższe przemówienia wygłosili przedstawiciele 
Federacji Polakich Zw. Obr. Ojczyzny w Skarży- 
sku, Lubezyński i Pawlak. W przemówieniach 
swych mówcy poddali szesagółowej analizie dzia- 
ialność endecji przed odayskaniem niepodległości 
i w ciągu lat ostatnich, poczem w ostrych słowach 
potępili destrukcyjsą akcję Stronnictwa Narodo- 
wego, godzącą w interusy państwa. Po przemó- 
wieninał biorąca udział w wiecu publiezność, wzno- 
siła okrzyki anty-endeckie. 

Na zakończenie wleeun zebrani jednomyślnie u- 
chwaliii rezolucję następującej treści: 

„Społeszeństwo m. Skarżyska-Kamiennej, ze- 
brane na wiecu manifestacyjnym, zwcłanym przez 
Federaeję Polskich Związków Obreńców Ojczyzny, 
potępiając destrukcyjną działalneść Stronnictwa 
Narodowego, a w szczególności ostatni napad, zer- 
ganizewany na Myśleniec przez inż. Deboszyńskie- 
go — prezssa zarządu powiatowego Str. Narodo- 
wego, przyrzeka przeciwdziałać szerzonej anarchii 
praez Stronnictwo Narodowe i gada, aby Rząd 
rozwiązał tę partję, która narówai z komunistam 


kieliszka. Święty starzec wszedł w xmowę z Niem- 
cami i che razem z aarową sprzedać Ras „CGier- 
mańcam'. la wiem, że pan należy de rewołuejo- 
nerów, ale się nie dsiwię. Ja sam „przyłączyłbym 
się do was, gdyby ule żona | dzieci*. 

Ja, rxośumie się, ebojętnie przyjmowałem te wy- 
nurzenia prystawa, posądzając goo chęci wydoby- 
cia ze maie jakichś wzajemnych wynuraeń, które 
mógłby sakomunikować swojej władzy. 

Przakonałem się wkrótce, śe posądzenia moje 
były tralne. Prystaw bowiem wypytywał służbę 
w majątku w czasie mojej nieobecności, eo robię, 
kto do mnis przyjeżdźa, © excm z ludźmi rozma- 
wiam i t. p. Pił wódkę i wino, ile tylko przed nim 
postawitem, ale swoje robit... 

Nie ehcąc narażać Bwoich kolegów, napisałem do 
nich, żeby wstrzymali się na razie od przyjazdów 
do jermolina, peprzestając tylko na pisaniu do 
maie listów. 

Zasklepiiem się na jakiś ezas w czterech ścia- 
naeh mego pokoju. Wsiąłem się do pracy i lek- 
tury. Czułem się jak nurek na dnie oceanu. Nade 
mną i dookoła mhńie rczpcazynała szaleć burza. 
Coraz większe fale przelewały się na powierzchni 


życia, a ja siedziałem na dnie, zasłuchany w pul- 
sewanie własnej krwi i w bicie własnego serca. 

Aż w pewnej chwili do mego zacisza dotarła 
wieść sensacyjna, wieść, która wydała mi się nie- 
prawdepodobą, mianowicie wiadomość o zabiciu: 
Rasputina. 

Stałe się to w drugiej polowie grudnia 1915-go 
roku. Lsżałem jeszcze w łóżku, gdy wpadł do me- 
go pokoju Glazanow, iedynp pozostały przyjaciel 
z mego dawnego otoczania. 

— Wstawaj, człowieku! Czy wiesz, co zaszło 
ubiegłej nocy w Peteraburgu? Rasputin nie żyje. 
Zabito go jak wściekiego pea i wrzucono do Moj- 
ki. 1) 

— [Kto go zabił? zawotałem. 

Mówią, że jeden z wielkich książąt, poseł do. 
Dumy Puryszkiewicz i młody Jusupow. Nie znam 
bliższych szezegółów, lecz widzialem na własne 
oczy ludzi z drągami, szuxająeych ciała Rasputina 
w Mojce. Ubieraj się prędko, jedziemy do Peters- 
burga, musimy dowiedzieć się wszystkiego. 


Ciida: 


1) Kanał Piotrogrodzki. 
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godzi w byt Państwa i zagraza elementaraamu 
bezpieczeństwu obywateli. 

Rezolucja ta świadcząca wymownie o nastro- 
jach wśród zdrowo myślącego społeczeństwa prze- 
słana została oficjalnym czynnikom. 

Jak się dowiadujemy, w wielu miejscewościacA 
innysh Ziemi Radomskiej odbędą się w najbliś- 
szych dniach pedobne zgromadzenia. 


Liga Narodów. Prezydent gdańskiege Senatu 
Grejaser wystąpił s ostrem przemówieaiem na po- 
siedzecłu publicznem Ready Ligi, krytykując współ- 
pracę Ligi Narodów e (uśańskiem. | 

Zarzuca! nietaktawne postępowanie wysokiego 
komisarza i zaznaczył, że Gdańsk nia ma żadnych 
korzyści z ligi, przeciwnie — obciążony jest wy- 
soce wskutek poborów wysakiego komisarza, wy- 
płacanych w złocie lub zagranicznych dewizach. 

Natomiast liga narodów w niozem nie przyczy- 
nia się do ulżenia bytu ekonomicznego (rsańska. 
Wszystko to jest na barkach senatu gdańskiego, 
który mmógłby dokonać daleko więcej, gdvby mu 
nie przeszkadzał wysoki komisars. 

Pray kontynuowaniu tege rodzaju metod sta- 
eunki senatu z wysokim komisarssm będą musiały 
ulec rewizji. 

Na zakończenia Grejser wysunął propezycję, aże- 
by skasować urząd wysokiego Kksmisarza i obar- 
ozyć odpowiedzielnością wobec ligi grezydente se- 
natu gdaśŚskiego. 

W toku dyskusji, którą Grejger prowadził w for- 
mie gwałtownej, co odczute było pewazechnie, ja- 
ko brak należytego poszanowania wobac instytucji 
genewskiej, presydent senatugdańskiego ośriadezył, 
że domaga się rewizji stosunków Gdańska do ligi 
nietylko w imieniu ludności gdańskiej, lecz w imie- 
niu całego narodu niemieckiego. Niemcy uezskują, 
iż niedługo nastąpi taka rewizja tego stosunku, 
że prezydent senatu gdańskiego nie będzie obe- 
wiązany zjawiać się preed taką rada ligi. 


Po przemówieniu (reisera kwestja Gdańska 
zestała wyezerpana i min. Eden przeszedł do za- 
łatwienia dalszych punktów perządkn dziennege. 


Gonewa. Zgromadzenie przyjęło deklarację na 
temat sptuaojł, wynikłej z kentlikta włesko-abisyń- 
gkiega. | 

Głosowało ogółem 49 państw, z których 44 
qłosowałe za zniesieniem sankcji. Abisynja głose- 
wała przeciw, zaś 4 państwa wśtrzymały się od 
głosu. 

Propozycje delegacji abiszńiskiej zostały odrzu- 
cene. Zgromadzenie zostało zamknięte okoliszno- 
śełewem przemówieniem pszewodniezącego Van 
Łeelanda, 


Palestyna. Rozruchy w Palestynie trwająi znaj- 
dują szeroki oddźwięż w Tanisłe i Hedźżasie, gdzie 
wywołują wrzenie wśród miejscowych plemion. 
Strajk generalny arabów w Palestynie, trwający 
już blisko trzy mieniące, a mający na celu z:nusze- 
nie anglików da wstrzymania emigracji żydów do 
Palestyny, wywołał ze strony władz angislskieh 
energiczne zarządzenia w celu złamania strajku. 

- Zarządzenia te między ionnemi dotyczyły zburze- 
nia starej dzielniey portowej w Jeffie, gdzie labi- 
ryt wąskich uliczek i zaułków był twierdza ara- 
bów, niedostępną dla anglików. 

Rząd palestyński postanewił salikwidować ten 
stan rzeezy. Ogłoszone w prasie arabskiej, 28 cała 
dzielnica portowa ma być przebudowana | wazwa- 
no ludność de opuszezenia domów w przeciągu 
24 godain, zapewiadająa, że za kilka godzin dzsiel- 
nica portowa bądzie wysadzona w powietrze. 

Ewakuacja nastąpiła szybko. 


Gdy dzielnica opysteszałe, podłożone ładunki 
dyeamitu. Lepianki arabskie i stare wielowiekowe 
kamienne bndyaki wyleciały w powietrze. Dzlelni- 
ca pertowa zrównana została z ziemią, a z nią 
oBtatnia bastjony arabskia, broniące streiku w por- 
sie. 

Burzenie Starej Jeffy jest pierwszym sygnałem 
de złamania długotrwałego strajku w Palestynie 
i zwiastunem końca krwawych rozruchów. 


Musimy stworzyć typ urzędnika, o którym obywatele mówić będą 
z szacunkiem 


Przemówienie prem. Składkowskiego na zjeździe 

dyrektorów skarbowych 

D, 4 lipea odbyl się dalszy ciąg obrad zjazdu 
dyrektorów izb skarbowych, podczas których oma- 
wiano zagadnienie administracji skarbewej i cel- 
nej, postępowakia egzekucyjsego i t. d. Podócas 
tyeh obrad zabrał głos premjer Śkładkowski i wy- 
głosił następujące przemówiesie: 

„Jestem wdzięczny panu wicepremjerowi, że 
pozwolił mi tutaj zabrać głos. Cały szereg rzeczy, 
które rebię, które może „wyprawiam z admini- 
stracją i urzędnikami, mogą się wydać, że to jest 
swego rodzaju sadyzm. 


Preszę panów, kiedy Sejm po wyborach w ro- 
ku 1928 zmuszał mnie, abym oddał ehoćby jedne- 
go starestę na pośarcie, żebym powiedział, że sta- 
rosta ten przekzeczył to, co ja -nakazałem robić 
przy wyborach, to ani jednego paelicjanta, ani jed- 
nego staresty nie dałem, bo jeżeli który z nich 
przekroczył to, co ja nakazałem, to w każdym ra- 
zie ja dałem te wytyczne Í ja za to odpowiadałem. 


Jestem głębokim zwolennikism tego, że my,u- 
rzędnicy, między sobą możey się kłócić, mogę 
panom dokuesać, mogę zmieniać nastawienie pa- 
nów, przyczem panem szereg rzeczy meże się Wy- 
dać dztwaemi: „premjer się wószy o 8-ej ranom 
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żeby zabaczyć, czy urzędniey w Węgrowie przy- 
szli do biura — te warjat”. 

Panowie bgdziecie sdziwieni sseregiam raeczy, 
ale jestem przekonany, że prayznacie, kisdy będę 
odchodził, iż chcialem: szereg istotnych rzeczy zro- 
bić, mimo, że przytem wem nierez Gokuczałem. ja 
nie będę nigdy tym, który mówi: „mój Boże, ao 
jabym mógł zrobić, gaybym miał lepszą adsalni- 
strację"”. lo ja mam zrobić dobrą administrację, to 
ja odpowiadam sa nią. Kiedy administracja jest sła, 
to znaczy, że ja jestem zły. 

Ja będe do was przychodził e 8-ej rans, ja bę- 
dę wam dokuezał. Bsereg urzędników powiada: 
„lo jest poniżenie stanu uraędniczego, petem 
wszyscy mówią, że „en”* preyjechał, mnie nie sa- 
stał i wszyscy się nade msą natrząsają”. 

Niewątpliwie taki urzędnik, który urzęduje nie 
tak, jak należy, jest w przykrej sytuzaji, ale wierzcie 
mi, że nie zwalczam urzędników, ale zwalezam me- 
sze narody. Jeżeli ktoś mówi, że jest Bacaelnikiem, 
więc nie wypada mu przyjść przed 10-tą do biura, 
a w całym szeregu państw nawarstwieala takie 
były, i u nas teź to pokutuje — to je te złe oby- 
czaje zwalczam, a nie urzędników. 


Jestem przekonamy, że stanowisko urzednika w 
Polsce mie jest dostatecznie ceniene. Jestein prze- 
kenany, te urządnik, to jest żołnierz w czasia po- 
koju; to wszystko jedne, czy on zdoła Bzyskać dla 
państwa 20 miij., czy 20 tys., — jest jedankowe 
płatny, on nie pracuje na prooczat. Jego pzaaa, je- 
żeli jest wydatna, te napewno więcej daje pań- 
stwu, niż oa odbiera, ale jeżeli źle pracuje, to jest 
pasożytem, którego trzeba wyrsuelć. Dlatego ape- 
luję do paaów po keleżedaku i to jest najwaźciej- 
sza rzecz, którą choe, debyście x zetknięcia dzisiej- 
szego ze mną wynieśli: jeżeli nið podcelągniemy 
adralaistracji, jeżeli sie stworzymy typu uraędnika, 
o którym obywatele będą mówil s saacHuklem — 
to de tej chwili my nie po$rałimny wykonać swoich 
zadań. 

Dzisiaj sytwacja jest tak uproszczona, że byle 
mydżok, który dla Polski nic nie zrobił, uważa, 
kiedy wymówi wyraz „biurokrata”, że potrafi nim 
peniżyć najuczeiwszego i najdsielsiejszege urzęd- 
nika. | 

Czy panowie myślicie, że mnie to bawi, że mo- 
gę którego z was nie zastać w biurre, czy też ja- 
ką inną rzecz wytknąć? Daj Boża, żebym mógł 
was gAstać w biurze i po kolesżeńsku porozumieć 
sie, ażebyśmy mogli we wzajemnym, szacunku te 
pół godziny spędzić i pawiedsieć soble: my budun- 
jemy Poleką. Wtedy będzie dobrze, ja nia będę 
szukał dziury w całem. 

lo jest ogólne moje przedstawienie się panem, 
jako kolegom, żebyście mieli pojęcie, jak się uste- 
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sunkewują de urzędników. Chcę podkreślić, że 
weale nie uważam, iż należy urzędnika napędzać 
batam. (o z tego, ieśeli oa będzie od8'ej siedział 
w biurze | powtarzał sobie do 4śzlewłatej: Skład- 
kowski jest idjota, siedzę przy biurku od 8-eji nic 
nie robię. Chedzi c to, żeby en powiedział: będzie - 
my pracować, be trzeba budować państwo. ja 
shoę przemówić do tej nallepezej stroay, którą pa- 
newile mecie w sobie, właśnie dlatego, że jesteście 
urzędnikami, żeśsie sią poświęcili pracy dla pań- 
stwa, niezalażnie od wynagrodaecia. 


Ja apelują dö waszego koleżeństwa nie w chwili, 
gdy sjawię się do was z prośbą e wypłacenie mi 
amerytury, ale dzisiaj, gdy chae pracować z wami. 
Proszę, żebyście, panewie, brali te rzeczy, które 
robię, jak chcecie, ale żebyście nigdy nie myśleli, 
że ehsę wam doXucwyć, 2e chcę poniżenia urzęd- 
nika. W każdem społeczeństwie miezalsżnie oś je- 
ge ustroju musi być urzędnik. Chodzi o to, żeby 
urzędnik był nietplko uczciwy. My się zanadto su- 
gerujemy tą bczciwością. Jak jest uczciwy, to już 
wssystko — dla mnie to jedaak mało — on musi 
być czynny, musi mieć iniojatywę, musi umieć pra- 
cować. Uczciwych idjotów każdy z nas znał dużo, 
ale przecież nie szanowaliśmy ich za taką uczei- 
wość. 


leraz przechodzę de specjalności panów. Chciał- 
bym prosić panów o rzecz, którs mnie najbardziej 
uderzyła w wamzei pracy. To jest częste spotyka- 
na nierównomierność w ściąganiu podatków z po- 
szczególnych warstw luanośai. Chciałem podkreślić 
to, co już paruagyi pan wice-premjer. Jeżeli naprzy- 
kład przyjeżdżam do jednego powiatu i widzę, że 
średnia własność siemska zapłaciła 85 procent wy- 
mierzonych podatków, a jadę do powiatu ząsied- 
niego i dowiaduję się, że tas średnia własność za- 
płaciła jedynie 10 procent, to w tem coś jest. To 
znaczy, Że niema jednolitego sprawiedliwego naci- 
sku. Nie myślcie, że chcę, żebyście zniszczyli śred- 
nią własność sgiemską. Ja chcę tylko, żeby nie by- 
lo uprzywilejowania. 


Ja uprzedzam, że będę przywiązywał najwięk- 
szą wagę do tego, jaką znajdę proporcje przy ścią- 
ganiu podatków z poszczególnych warstw ludności. 
Ja to będę badał, bo tc mi da najlepsze pojęcie, 
jacy są ursędaicy w danan miejscu. Te będzie maj- 
bardziej objektywna miara ich pracy. 

To wazystko, 60 chciałem powiedzieć, a kiedy 
przyjadę do pamów, proszę, £obyśŚcie mi za złe nie 
mieli, gdy na te rmeczy będę zwracał uwagę. Pro- 
szę przyjąć rmnie tak, ażeby było widać, że uwa- 
żacie mnie za swego kolegę. 
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